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Czy naprawde jest aż tak żle? 


H. K Kepno 
Artykuł niniejszy zamieszczamy z wlasnej inicjatywy, 
maja: na nwadze dalsze okazywanie poparcia ze strony 
polskie wladz szkolnych dla śpiewactwa narodowego. 
— Redakcja. 
Na lamach numerow 7, 5, 101 11 —12 „Chórn*, miesięezni- 
ka poświceonego mnzyce chóralnej (Rok V. Warszawa 1958) 
opublikowanych zostało kiłka artykułów pod ogólnym tytułem 
„Wieśń Indowa a twórczość muzyki polskiej“. Autorami ich są 
pb. Dr Kazimierz Niżyński oraz Stefan Natanson. Obaj auto- 
rzy pozypuszczaja między innymi generalny atak na polskie 
władze, zarzucając in co najmniej obojętność, jeśli chodzi 


o sprawy kultury rnzycznej w Polsce. Oto jeden z nich — Dr 
Kazimierz Nizżyuski — stwierdza jac, że w muzyce polskiej brak 


jest polskiej duszy, pisze: 

„I nie dziwnego, że tak jest, skoro naczelne czynniki wy- 
chowawecze bardzo obojetnie odnoszą się do wychowania mu- 
zycznego w szkołach ogólnokształcących, jako też zawodowych 
mnzycznych. W szkolach ogólnokształcacych muzykuje się 
przeważnie bardzo maio. Są wprawdzie wykształceni fachowo 
nauczyciele, brak jednak odpowiednich bibliotek, instrumeu- 
tów i często nauczyciele ci wykorzystywani są w innej dzie- 
dzinie nauki, zamiast oddać się fachowej pracy. Spotykamy 
się ze smutnym taktem, że mlodzież uasza uie zna i nie odczu- 
wa polskich pieśni nie tylko ludowych, ale i narodowych, za 
to śpiewa różne „szlagiery tak naszej polskiej duszy obce...“ 

„l jakże mówić o tworzeniu polskiej muzyki, skoro dusza 
młodzieży w zaraniu swojego życia nasiąka obcymi wplywa- 
ini na skutek niedopatrzenia a nawet obojętności czynników 
wychowawczych. Apelujemy na tym miejseu do Ministerstwa 
Wyżni Religijnych i Oświecenia Publicznego Wydziału Sztu 
ki, by sprawą wychowania muzycznego nałeżycie się zajęło. 
Nie jest to trudne zadanie, gdyż gotowe i wypróbowane wzory 
pracy są zagranicą, gdzie czynniki państwowe bardzo gorąco 
tym wychowaniem się zajmują, tylko je przejąć i odpowiednio 
do naszych warunków dostosować" Kolega redakcyjny Dri 
K. Niżyńskiego — Stefan Natanson posnwa się w swym ataku 
jeszcze dalej, bo az tak: „Ze sprawą szkolnictwa muzycznego 
wiaże się bezpośrednio sprawa nie mniej ważna, sprawa kształ- 
cenia nauczycieli muzyki w szkołach ogólnokształcących oraz 
organistów. Dopóki bowiem te dwa kapitalne zagadnienia nie 
zostaną postawione i rozwiązane w sposób właściwy, mowy 
być nie może o podniesieniu poziomu naszej kultury muzycznej 
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w ogóle. To ostatnie zaś zadanie wymaga oczywiście jednej 
zasadniczej przesłanki: zupełnie innego, niż dotychczasowe 
stanowiska naszych władz szkołnyeh i nieszkolnych zresztą, 
w stosunku do muzyki i kultury muzycznej. Na ten temat 
możnaby napisac całe tomy, to bowiem, co się u nas pod tym 
względem dzieje, stanowi takie jedynie w swoim rodzaju cu- 
riosum, że włosy debem na głowie stają, gdy się tylko zaczyna 
o tym myśleć...” 

Otóż, gdy te swobodne wynurzenia przeczytałem, mnie 
z kolei tym razem „stanał dąb na włosach i pobadził do re- 
fleksji, czy naprawde jest aż tak źle. Sądzę, że u obu autorów 
mamy da czynienia z grubą przesadą. Wiadomo przecież urbi 
et orhi, że w założeniach ustrojowo-programowych leży pielęg- 
nowanie w szkałach wszystkich typów polskiej kultury, a za- 
tem również i kultury muzyczno-śpiewaczej. Ze władzom szkol- 
nym założenia te nie są obojętne, o tym świadczy istniejąca 
prawie od zarania polskiego szkolnictwa w niepodległej Polsce 
instytucja instruktorów śpiewu. Mamy więc instruktora mini- 
sterialnego w osobie p. prof. Mayvznera i instruktora okręgo- 
wego wWarszawie, p. prol. K. Hławiczki i częstokroć instruk- 
torów okręgowych śpiewu, że wspomnę tylko p. Gawrońską w 
Wilnie i p. KE. Dawidowicza w Poznaniu. Obaj autorzy zarzu- 
cają władzom szkolnym co najmniej obojectność wobee proble- 
mau rozwo kultury muzycznej w Polsce. Czy zarzut ten od- 
nosi się również do kolegi redakcyjnego pp. Niżyńskiego i Na- 
tansona p. proi K. Hławiczki? 

Prawdą jest, iż instruktor- okręgowy nie jest „władzą, 
lecz taką samą prawdą jest, t% z ramienia władz szkolnych 
w ogóle funkejonuje i władze szkolne muszą niejednokrotnie 
wobec trudności budźetowych walezyć o utrzymanie tej insty- 
tucji właśnie w interesie podtrzymania i rozwoju kultury mu- 
zyczinej. (oś tu jest logicznie sprzecznego. A czy pp. Kura- 
torowie, Wizytatorzy i Inspektorzy też odnoszą się obojętnie 
do pielęgnowania kultury mnzycznej w szkołach? Czyż na to 
odbywają sie specjalne programowe konferencje z dziedziny 
spiewu, aby w iech następstwie nie nie robiono w terenie? To 
sa pytania, przypuszczam dla pp. autorów wspomntanych ar- 
tykułów dość kłopotliwe, bo zapewne nie znaja argnmentów 
na ndowodnienie obojętności władz szkolnych. Może tu i tam 
ktoś gdzieś na jakimś stanowisku służbowym jest obojętny, 
może, no ale to jest ludzkie i me daje podstawy do wyvsnuwa- 
nia generalnych wniosków. A czy coroczne organizowanie pod 
egida władz szkolnych „święta pieśni, koncerty, audycje 
szkolne itp. też należy zapisać na konto tej obojetności? Czy in- 
stytueja wyższych Kursów Nauczycielskich z grupa śpiewu 


i ćwiczeń cielesnych też świadczy o braku zrozmnienia zestroni 
władz szkolnych dla kultury muzycznej? Może ze sirony 
pewnych odłamów społeczeństwa widoczna jest obojętność. To 
jest możliwe, a nawet „murowane, ale zarzueać wladzom 
szkolnym obojętność i wymagać od nich „zupełnie innego sta 
nowiska* to szezyt... swobody redakcyjnej, na którą zdobyć sie 
może człowiek, który poza śpiewem i muzyka żadnych innych 
piekących problemów w odrodzonej Polsce nie widzi. Faktem 
Jest n. p. iż w odrodzonej Polsce tak samo potrzebna jest dobrze 
utrzymana droga komunikacyjna, jak pieśń o polskiej dnszy. 
Sama kultura muzyczna nie jest w Polsce wszystkim i jedy- 
nym. Władze państwowe i w ich ramach władze szkolne maja 
również inne kłopoty, chociażby np. uzyskanie etatu dla nie- 
czynnego punktu szkolnego albo — wzniesienie nowego gma- 
chu, w którym zaistniałyby warunki zainstalowania radia 
szkolnego, na utrzymanie którego też trzeba umieć zdobyć 
fundusze..., nie mówiące juź o tym, jak trudno jest przede 
wszystkim zdobyć aparat. 

Na podniesienie kultury muzycznej potrzeba w Polsce 
u rzeczy: pieniędzy, pieniedzy i pieniedzy. Może pp. Dr Ni 
zyński i Natanson znajdą na to jakaś rade, może pan wiee- 
premier Kwiatkowski okaże się dla nich łaskawszy... A może 
by tak podwyższyć podatek speejalny od uposażeń na ten 
Gal. „3? 

Pan prof. Dr Niżyński cheialbv zaszczepić w Polsce jakieś 
hliżej nieznane wzory zagraniczne. Otóż to zdanie jest, uwa- 
Żam, co najmniej niesmaczne i niestrawne. Tehnie cośkolwiek 
„(renealogią teraźniejszości" Aleksandra Świętochowskiego 
i razi przysłowiowym „cudze chwalicie, swego nie znacie. 
'Pwierdzę, że — przeciwnie — niejeden naród i niejedna zorga- 
nizowana społeczność moglaby wzorować się na polskich insty 
tucjach pielęgnowania kultury muzycznej w Polsce. z wyjąt- 
kiem może konserwatoriów, do których przeważnie uczęszcza ją 
ci, którzy mają pieniadze (przecież technike  fortepianową 
można boniekad opanować bez sluchu...). Pytam się. dlaczego 
zawsze, wszędzie i na każdym kroku mamy brać wzory z za 
granicy? Czy na to, aby się ośmieszyć i wobec obcych dawac 
świadectwo braku zaufania we własne urzadzenia i instytneje? 
Przypomina mi się pewien wypadek z lekarzem-specjalisią, 
sprowadzonym do Polski z zagranicy przez jakiegoś chorego 
„sobiepana*. Otóż lekarz ów wprost nie mógł zrozumieć, dla- 
czego ów „sobiepanć wydaje pieniądze na sprowadzenie lekarza 
aż, przypuśćmy z Wiednia, skoro „rodziny lekarz-spejalista 
postawił znpełnie poprawną diagnozę i mial zamiar zastoso 
wać właściwe środki profilaktyczne. Smutne jest, naprawde 
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„smutne to chorobliwe „Minderwertigkcitsgeliihit* u pewnych 
Polaków, a nawet warstw i grup społecznych. 

I jeszcze jedno. Czyż nauczycielstwo szkół wszystkich ty- 
pów, a w szczególności szkół powszechnych nie nie robi dla 
podniesięnia kultury muzycznej w Polsce? Praca nauczyciel- 
stwa w cehórach pozaszkolnych zasluguje na pełne uznanie. 
Rażdy(a) nauczyciel(ka) powinien(na) dostać złoty medal za- 
slugi za tę pracę, bo przez pieśń trafia się do duszy, pobudza 
się tę duszę do najdelikatniejszych drzan na nutę narodową. 
Przy współpracy uanczycielstwa i coraz częściej spotykanych 
fwbrew opinii pp. Natansona i Niżynskiego) przedstawicieli 
ster społecznych kultura mnzyczna będzie sie w Polsce dalej 
rozwijala niewatpliwie pomyślnie. Może nie tak gwałtownie, 
jak by sobie tego pp. autorzy z „Chóru“ życzyli, ale powoli 
i stopniowo. Różne naleciałości w rodzaju zagranicznych „szla- 
gierów* też przebramią bez echa, czas zrobi swoje. Nie trzeba 
się tylko denerwować... W Połsee niepodległej wszystkie pro- 
blemy wymagają w praktyce realizacyjnej dziesiątków iat, 
a zwłaszcza takiegoż okresu czasu wymaga kultura muzyczna, 
aby sie wznieść do wyższego poziomu w szczególności na tere- 
nach muzykalnie zaniedbanych. Jakieś „eudowne* ad hoe 
stworzenie kultury mnzycznej w naszych warunkach ekono 
imicznych i społecznego bytowania nie jest możliwe, a nawet 
uie jest, moim zdaniem, wskazane (bliższą argumentację pa 
mijam). 

Per aspera ad astra! Prawda — zacny i cierpliwy czytel- 
niku?! 


Mieczysław Karłowicz 
1876 — 1909 


Dnia S-go lutego minęła smutna trzydziesta rocznica 
śmierci Mieczysława Karlowicza. Wrodził sie lt grudnia 1376 
roku we wsi Wiszuiewie na Litwie. Dziecięce lata spędził przy 
rodzicach. Od r. 1886, gdy rodzice przenieśli się na stałe do 
Warszawy, uczęszczał do szkoły Górskiego, a po ukończeniu 
jej. złożył egzamin do szkoły realnej. 

Uczył się pilnie i dokładnie, a obok pracy szkolnej odda- 
wał się z zamiłowaniem grze na skrzypcach. Pod kierunkiem 
prof. Barcewicza ukończył naukę gry skrzypcowej. Popisy 
estradowe nie dawaly mu zadowolenia, ale za to poczęła go 
pociągać praca nad nauka kompozycji. Studia teoretyczne roz- 
począł w Warszawie u prolesorów: Maszyńskiego, Noskow 
skiego i Roguskiego. Po ukończeniu szkól średnich zapisał sie 
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jako wolny słuchaez do Uniwersytetu Warszawskiego na wy- 
dział przyrodniczy. Później wyjechał do Berlina, aby tam 
łącznie ze studiami uniwersyteckimi dostać się na wyższy 
kurs ery na skrzypcach do słynnego Joachima, po czym za- 
pisał się do uniwersytetu na studia kompozytorskie prof. 
Urbana. I to właśnie, jak się później okazało, wpłynęło na 
kierunek talentu muzycznego Karłowicza. Pracując sumiennie 
iz zapałem przez cztery lata, trafił na właściwa sobie drogę. 
Powrócił do Warszawy, a w r. 1906 wyjechał do Lipska, gdzie 
słynny Nikisch prowadził ostatni kurs nauki kapelmistrzow- 
skiej. Po ealorocznych studiach latem r. 1907 powrócił na wy 
poczynek do ukochanego przez siebie Zakopanego. Prarom 
kompozycyjnym oddał się najwięcej. W zimie 1907-8 żywo 
zajął się sportem, a mianowieie jazdą na nartach. Wszelkie 
wycieczki w Tatry były dla niego wprost namiętnością, bo 
Karłowicz istotnie kochał Tatry, głęboko otaczał je jakimś 
fanatycznym uwielbioniem, ku nim uciekał w chwilach zwat- 
pienia, szukał w nich szezęścia — i znalazł śmierć. Szukał 
w Tatrach samotności, bo dnszę miał niewysłowioną, sniutirą. 
i tym bolesnym smutkiem przepojone są wszystkie jego utwory. 

Tak płynęło mu życie określonym szlakiem, kiedy mlody 
zaledwie 30-letni kompozytor, pozyskał miano niepospolitego 
syvmtonisty. Usnriechnęło mu sie szczęście, leez tylko na krótko. 
W kilkanaście dpi po  bezprzykładnym triumfie — żyć 
przestał. 

W dniu S lutego 1909 wyszedł Karłowicz z Zakopanego 
w rannej godzinie na wycieczkę w stronę Czarnego Stawu. 
Kilka godzin później pod Małym Kościelcem, nagle runela 
olbrzymia lawina śniegu i zasypała go na śmierć. Dopiero 
kilka dni poten dowiedziano się w Warszawie o katastrofie. 
Fod wrażeniem świeżych triumfów, przerażenie było silniejsze, 
a żal powszechny bardzo głęboki. Pogrzeb odbył się w War- 
szawie przy udziale tlnmów publiczności i całego świata mu- 
zycznego. Pochowany został na ementarzu Powązkowskim 
w grobie ojca, gdzie spoczał na wieki. 

Mieczysław Karlowicz, jako pieśniarz zajął w muzyce 
polskiej odmienne stanowisko, niż jako symfonista. Nieliczne 

bo zaledwie piętnaście pieśni, mino walorów indywidnal- 
nych. nie są zdarzeniem ewolucyjnie wybitnym. Akompania- 
ment jest przeważnie tematycznie zależny od śpiewu, miejscami 
jednak pojedyńcze głosy utworu zarysowują się kontra- 
punktycznie. 

Natomiast w symfoniece talent jego przemówił do wszyst 
kich swym szczerym liryzmem, przepojonym słowiańską tęskno- 
ta. Pierwsza z szeregu dojrzałych kompozycji Karłowicza to 
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poemat svymi. „Powracające Fale“. W twórczości tej dominu- 
jacym programem ideowym jest nastrój tęsknoty i zwątpienia. 

W kompozycji w tryptyku „Odwieczne Pieśni* zapragnął 
kompozytor wznieść się na wyżyny kosmicznego światopo- 
glądn, który blaskiem swym przyćmieć miał rozlana w tym 
wszechbycie tesknotę i tragizm, . kojarzący miłość i śmierć 
w jedną smntna całość. Tdeowo zbliżył się w tym utworze do 
wagnerowskiego „Prystana*. Jak wiemy legenda o Trystanie 
i Izoldzie, która posłużyła Wagnerowi za temat do jego wspa- 
niałego dramatu muzycznego, zawiera w sobie ideę o potędze 
uczucia miłości, która okazuje się silniejszym niż śmierć. Tę 
samą ideę wypowiedział Karłowicz w „Pieśni o miłości 
i śmiercić. Plastyka wyrazu muzycznego osiągnęła tą nieby- 
walą moe przekonywującą, tak; że idea i treść utworu siłą 
rzeczy nam się narznca, 

Najdoskonalszym i zrównoważonym dziełem jest „Rapso- 
dia Litewska“. Piękne pomysły tematyczne, mistrzowskie 
opracowanie formy muzycznej, wspomnienia dzieciństwa i głę- 
bokie przywiazanie do Ojczyzny wytworzyły te walory. 

Rozlewne uczucia wzajemnej miłości, addanie subtelne, 
odcienie i zalamanie psychiczne widzimy najwspaniałej w 
dziele „Stanisław i Anna Oświecimowie*. Apoteoza kompo- 
zycji to ponury marsz żałobny, w którym na tle dzwonów wy- 
powiada się żywiołowa rozpacz osamotnionego kochanka, .ma 
nute szezerego wzniosłego tragizmu. 

Z innych kompozycji wymienić wypada „Smutną Opo- 
wieśćć i „Odrodzenie“ op. T E moll i „Uwertura Koncertowa“ 
op. 6. Smntne zdarzenie odtworzył Karłowicz także w swoim 
ostatnim przedśmiertnym dziele pt.: ..Epizod na maskaradzie*. 
W ntworze tym o silnym napięeiu dramatycznym, wyraził on 
swój pesvmistvezny pogląd na rolę przeznaczenia w życiu 
ludzkim. 


AYGFERYD KLAUS 
Praca dyrygenta w chórze 


1. Osobowość dyrygenta 

*Naunczycie| śpiewu powinien posiadać: 

a) słuch, 
b) wykształcenie fachowe, 
c) zamiłowanie do muzyki. 

Dyrygent zaś chóru, to oprócz powyższych danych powi- 
nien mieć jeszcze jedną bardzo ważną cechę być dobrym 
organizatorem. Na eóż się zdadzą wszelkie zarządy kół śpie- 
waczych. choćby najlepsze, jeśli dyrygent nie będzie miał 


m 
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zmysłu organizacyjnego? Dyrygent w kole śpiewu jest główna 
osią, która porusza wszystkie spreżyny. Od niego zależy na 
strój w towarzystwie i chęć do pracy. W idealnym pojęciu dy- 
rygent powinien być zawsze pogodny, uśmiechniety, ta radość 
zycia powinna od niego promieniować na wszystkiech ezlonków. 
Muzyka bowiem jest taką galęzią sztuki, która  usposabia 
człowieka pogodnie i prawdziwy miłośnik muzyki te cechy 
posiada. Nie mam tu na myśli wielkich kompozytorów, którzy 
odznaczali się silną indywidualnością. Zatem przy pogodzie 
ducha i dobrej organizacji pracy wysiłki włożone przez dyry- 
genta nigdy nie pójdą na marne i osiągna zamierzony cel. 

O tej organizacji pracy zebralem pewien material do- 
świadczalny w kilkuletniej mej praktyce i podaję go w prze- 
świadczeniu, że posłuży on jidko wskazówka tym, którzy vri 
cują, względnie bedą pracować na niwie śbiewaczej. Zazna- 
czam, że podana metoda pracy powinna być zawsze dostoso- 
wana do warunków lokalnych 


II. Organizacja pracy w kole śpiewu 


Organizację pracy w kole śpiewu można podzielić na trzy 
działy: 
1) lekcje chóru, 
2) zebrania, 
2] imfokezy. 
1) Lekcje chóru 


Członkowie chóru to ten instrument, na którym dyrygent 
gra. Oczywiście gra ta zależy od jakości instrumentu i zdol- 
nościach grającego. Zawsze jest lepiej, jeżeli na gorszym instru 
mencie gra dobry wirtuoz, niż jeśli na dobrym instrumencie 
gra dyletant muzyczny. 

Instrument, na którym chcemy grać, musi być odpowied- 
nio nastrojony — chór musi być do śpiewu odpowiednio przy- 
gotowany muzycznie. To przygotowanie odbywa się na lekcji 
chóru przed rozpoczęciem ćwiczenia nowej pieśni. Po doklad- 
nym zapoznaniu się z partyturą utworu dyrygent wyjaśnia 
członkom chóru charakter utworu, podaje (autora) kompozy- 
tora i podział, z ilu części dany utwór się składa, Następnie 
dyrygent zwraca chórzystom uwagę na rytm, linię melody jna 
poszczególnych głosów, tonację (major czy minor) zmiany za- 
chodzące w tonacji, wreszcie omawia dynamikę i frazowanie 
ntworu. 

Po takim przygotowaniu dyrygent spiewa glówną me- 
lodię utworu, zwraca uwagę na stopień gamy, od którego za- 
czyna się każdy głos i zaczyna ćwiczyć melodie posługujać się 
instrumentem jednak przy pomocy nut, które każdy członek 


chóru powiuien posiadać. Po ogólnym zapoznaniu się z me- 
lodią każdego głosu (nie zupełnie wyćwiczonego) chórzyśći 
powinni próbować spiewać z nut, śledząc bieg linii melody jnej. 

Po utrwalenin melodyj głosów na następnych lekejach, 
należy ntwór śpiewać z pamięci bez rozdania nut i w ten spo- 
sób wykorczyć daną pieśń. O ile kompozycja jest zbyt długa 
luh składa się z kilku części, chórzyści moga posiadać w ręku 
nuty, jednak nie powinni stale w nie zaglądać, tylko zależnie 
od koniecznej potrzeby. Tak wyćwiczony chór stanie pewnie 
do występu i nie zrobi dyrygentowi zawodu. Zdarza się często 
w chórach, że przy śpiewaniu pieśni chór obniża tonacje, 
czyli detonuje. Można temu zapobiec przez śpiewanie poszcze- 
gólnych akordów, zachodzących w danym utworze, wreszcie 
przy słabym chórze można podać głosy o pół tonu wyżej, niż 
jest w partytfurze. Przyczyną detonowania jest często brak 
świeżego powietrza, mała sala lub wysoka temperatura. Zeby 
wyrobić dobre brzmienie chóru, należy na lekcjach śpiewu 
stosować ćwiczenia głosowe. Śpiewanie gamy w różnych tona- 
cjach (przed nową pieśnią zawsze w tonacji utworu) akordów 
toniki, subdominanty i dominanty oraz niektórych akordów 
trudniejszych w danym ntworze wokalnym. 

Na lekejach chóru należy spiewaków zaznajomić z pod- 
stawowyji zasadami muzyki, a więc: co to jest tonacja, modu- 
iacja, akord, stopnie gamy, linia melodyjna utworu i warto- 
ści nut. Nie powinny to być w zasadzie oddzielne lekcje teorii 
muzyki, lecz zawsze związane z óćwiczenieni danego utworu 
wokalnego. W chórach więcej zaawansowanych można ćwi- 
czyć odległości dźwięków z nut. 

Przy tak zorganizowanej pracy w chórze lekcje śpiewu 
staną sie milą rozrywką dla członków chóru i dyrvgenta, 
a wyniki tej praey, to podniesienie umuzykalnienia koła śpie- 
waczego, a przy dobrych chęciach nawet osiągnięcie poziomu 
artystycznego chóru. daco WE 


Komunikaty Zarządu Okręgu VII. 


"Zarząd okregowy zawiadamia, że zebranie delegatów okregu 
VIE odbędzie sie 25 lutego o godz. K-tej w Kępnie w Hotelu Pol- 
skim. 

Program zebrania: 1, Otwarcie zebrania. 2. Stwierdzenie 
obecnych, 3. Sprawozdanie zarządu okr.. 4, Sprawozdanie komisji 
rewizyjnej, 5. Wnioski kom, rew. do uchwal. 6. Zjazd okręgoww. 
w Program pracy na rok 1959, 8. Wnioski do uchwał, 9. Wolne gło- 
sv, 10 Zamkuiecie. 


— aea 


Zebranie delegatów kół składa się z przedstawicieli kół, na- 
leżących do odnośnego okręgu. Dełegatami są prezesi i dyry- 
genei kół. Koła liczące ponad 50 czlonków wysvlają prócz tego 
po jednym delegacie na każde rozpoczęte 50 członków 

Przypomina się, że koła zobowiązane są przesłać natych- 
miast do zarządn okr. 2 formularze sprawozdawcze, aby dane 
statystyczne były gotowe na zebranie delegatów. 

Szan. zarządom zwracamy uwage na okólnik WIkp. Zw. 
Spiew. w sprawie utworów na zawody na rok 1989 oraz na wska 
zówki co do wykonania poszczególnych pieśni. 

W myśl tegoż okółnika wzywamy wszystkie zarządy kól do 
zebrania choćkhy skromnych kwot na nagrobek śp. K. T. Barwie- 
kiego dlugoletniego i zasłużonego sekr. gen. Wlkp. Zw. Sp. Ze 
brane kwoty wręczą delegaci na zjeździe delegatów kól zarzą- 
dowi okregowemu. 


Wnioski na odznaczenie odznaką honorową Zjednoczenia w r. 1939 


Wuioski powyższe należy nadsyłać do dnia 1 marca br. na 
specjalnych [ormularzach drukowanych. które można otrzymać 
u prezesa okr. po b groszy za sztuke. Wnioski musza być wypel- 
nione pismem maszynowym. Regulamin odznaki jest wydruko- 
wany w nr gim „Chóru“ i „Śpiewaka* z r. 19388, 


Zaniedbana dziedzina 


W debacie nad budżetem ministerstwa oświały przedstawił 
wicemarszalek dr Snrzyński, prezes Wlkp. Związku Śpiewaczego, 
tragiczną syfnacje polskiej muzyki. W dziedzinie kultury mu 
mycznej znajdujemy sie na poziomie Albanii. Sprawa podnie- 
sienta rozwoju polskiej kultury mnzycznej musi znalezć rozwią- 
zanie. P. dr Surzyński zapowiada, że w związku z tym wystąpi 
w niedalekiej przyszlości z inicjatywą ustawodawczą. 


Z kroniki chórów okregu VII 


Kępno. Chór meski „Beho“ odbyl 28 stycznia br. swe walne 
zebranie. Przewodniczył prezes dh. Kieblminski, protokólował dh. 
Bombicki. Po zalatwieniu spraw. bież. dotyczących „Nowin Śpie 
waczych*, członkowie zarządu zdali sprawozdania z działalności 
za r. 1988. Chór liczy 388 członków czynnych i 22 wspierających, 
zebrań odbyto 10, lekcyj śpiewu 64. wystąpiono z chórem 8 razy. 
Ogólny stan majątkowy wynosi 1.23240 zł. Wvćwiezono 15 nowych 
utworów. Obrót kasowy w r. 1988 wyniósł 529,18 zl. Do nowego 
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N 
zarządu weszli pp: Z. Kielmiński — prezes, J. Ledwa zaslepca, 
SŁ Bombicki — sekretarz. St. Idziak skarbnik, H. Mlvnacz= 
dyrygent, M. Mikolajczyk i WŁ Kukula — radni. Poczet szlan 


darowy: tworzą pp. Kaźmierczak, Mierzwiak i M. Kiebhniński. 
Okolicznościowy relerat pl: „Czy udzial w chórze jest pracą czy 
wypoczynkiem wygłosił dh. Mikołajczyk. Na zakończenie od 
śpiewano +glosowo „O ziemio ojców”. 


Rychtal. Tow. Spiewu „Beho“. Walne zebranie chóru odbyło 
sie 4 grudnia 19388 r. Obradom przewodniczył dh. Ławniczak. Po 
sprawozdaniach  nstępujacego zarządu. wybrano na: prezesa — 
dh. Ławniczaka, sekretarkę — dh. Walezakówne, skarbnika — dh. 
Piechowiaka. Do komisji rew. weszli druhowie: Złobiński, Ma- 
chutówna i Steżala. Dyryvgenturę objął dh. Smyczyński, Ławri 
kami są druhowie: Kempiak, Szkudlarkowa, Żłobiński i Stężala. 

Podzamcze. Tow, Śpiewu „Dzwon“ urządzilo 21 stycznia br. 
karnawałowa zabawę. Bawiono się wesoło. Podczas zabawy chór 
wykonal szereg pieśni. 


Domasłów. Tow. Śpiewu przygotowuje piękną operetkę pi.: 
„Wiesław. Ostatnio na budowe sceny teatralnej chór przezna- 
czyl 50 złotych. 

Krzeiniea. Tow. Spiewn „Lutnia, pod batutą dh. Andy wy- 
stąpiło z pieśniami religijnymi podczas ostatnich świąt. Szcze- 
gólnie pieknie wypadł wystep podczas miejscowego odpustu. 
Dnia 5 lutego urządzono „Wieczór Pieśni” 1 odegreuto widowisko 
regionalne „Kasine Wesele”, o czym nastepvym razem, 


Laski. Tow. Spiewu im Paderewskiego urządziło w roku ub. 
tradycyjny obchód „Andrzejek. W czasie wieczorku spożyto 
wspólnie kolacje, a chór pod dyr. dh. Audy  odśpiewal kilka 
utworów. Bawiono się wesoło do pólnocy. 


Marszałki. Na specjalnej uroczystości miejscowego chóru 
zegnano dyrygenta dh. Klausa, który objął posadę naucz. w Da- 
skach. W miejsce jego dyrygentem obrano kier. szkoly dh. Zie- 
lnskiego. 

Ostrzeszów. Chór meski „Dzwon“ odbył 5 lutego br. swe 
walne zebranie w obecności przedstawicieli zarządu okręgowego. 
Sprawozdanie zamieścimy w nastepnych „Nowinach Śpiewaczych”, 

Wszystkie chóry prosimy o nadsylanie sprawozdań z zebrań, 
występów i obchodów do „Nowin*. 


Z piekna pieśni naszej! 
„Spiew, to fundament całej muzyki”. 
(Słowa: Telemanna) 


= WNE 


Tel. 55 Rok zat, 1879 


Bank Ludowy w Ostrzeszowie 


Spółdzielnia zapisana z nieogr. adpəw. 
Załatwia wszelkie transakcje bankowe, a mianowicie: 
1) przyjmuje wkłady począwszy od l zł za wysokim oprocentowanieni 
2) otwiera rachunki bieżące i cezekowe 
3) dyskontuje weksle kupiecko-handlowe 
4) udziela wszelkiego rodzaju pożyczki dla członków 
5) pośredniczy w skupie i sprzedaży papierów wartościowych 
6) załatwia przekazy w kraju 
6) inkasuje weksle i dokumenty na wszystkie miejscowości w kraju itd. 
Wydaje skarbonki dla drobnych oszczędności do użytku domowego 
Otwiera wzgl. zakłada „Szkolne Kasy Oszczędności" 
Udziela wszelkiego rodzaju porad bezpłatnie członkom. 
Konto czekowe w P. K. O. Poznań nr 212900 
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„ROZWÓJ“ 


KSIĘGARNIA 
SKŁAD NUT | PAPIERU 


właśc.: 


Ignacy Rozmarynowski 
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Czcionkami Drukarni Spółkowej w Kępnie 
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